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Co się dzieje w Dieholu? 
Operacie Japońskie otoczone talemiiicą 

B e z r o b o t n i p r a c o w n i c y u m y s t o w i p r zed P r e z y d j u m 
R a d y M i n i s t r ó w 

TOKJO 21.2. Operacje .woj
skowe w Dżehol otoczone są ta
jemnicą. Władze wojskowe nie 
podały dotychczas żadnej infor
macji co do daty rozpoczęcia o-
peracyj wojskowych na wielką 
sikalę na północnym francie chin 
skini, ale ministerstwo spraw 
wojskowych daje do zrozumie
nia, iź nastąpi to wkrótce. 

Wiadomości o bitwie pod 
Czo-Yang-Fu nie są ani demen
towane, anie nie znajdują potwier 
dzenia. 

W kołach pol litycznych uwa
lają, iż już obecnie na granicy 
pżehol należy oczekiwać starć 
pomiiedzy obu armjami. Prawdo
podobnie Japończycy, zarówno, 
jak i wojska mandżurskie czynią 
usiłowania przeciągnięcia na stro 
ttę niezależnego państwa man
dżurskiego partyzantów chiń
skich, działających w Dże-hol. 

Uitimafum 
mandżurskie 

TOKJO 21.2. Według wiado
mości z Czang - Czun, rząd man
dżurski postanowił wysłać jutro 
do głównodowodzącego woj
skami chińska emi na froncie pół
nocnym Czang - Tsue - Lianga 
ultimatum, domagając się wyco
fania wojsk chińskich z prowin
cji Dżehol. 
: Ultimatum domaga się odpo

wiedzi od rządu uanikiińsikiego w 
ciągu 24 godzin. 
Groźne ostrzeżenie 

LONDYN 21.2. Z Pelktou do
noszą, że.gubernator prowincji 
Dżehol gen. Tajulin oświadczył, 
tó; tylko konieczności strategicz
ne mogą zimnsić armję chińską 
do wycofania się poza granice 
prowincji. Generał dodał, że 
wówczas wojska chińskie zamie 
nią kraj ten w pustynię. 
Koncentracja wojsk 

Że źródła dobrze poinformo
wanego donoszą, vż dwie nowe 
brygady japońskie zostały wy
słane z Mukdenu w kiaruniku 
Gzin-Czau. Mają one za zadanie 
Wzmocnienie ósmej dywizji, któ 
ra prawdopodobnie poprowadzi 
atak na Czao-Jang-Su. 

W ostatnich dniach wysłano 
na front walki w prowincji Dże
hol 6 nowych japońskich eskadr 
lotniczych. Ogólna ilość samolo
tów czynnych w Dżehol, wyno
si 300. 

LONDYN 21.2. Z Petó iu dono
szą o wyruszeniu z Czang-Czun 
40.000 kawalerii mongolskiej, 
znajdującej się pod dowództwem 
oficerów japońskich na front w 
Dżehol. 

Nota fapońska 
w Genewie 

GENEWA, 21.2. Rząd japoński 
nadesłał do Sekretariatu Gene
ralnego Ligi Narodów; notę w 
sprawie sytuacji w Dżehol. We
dług noty obecność wojsk chiń
skich w tej prowincji, oblicza
nych na 478.000, stanowi groźne 
niebezpieczeństwo dla państwa 
mandżurskiego. Wobec tego rząd 
mandżurski postanowił rozpór 
czajć kroki wojenne przeciwko 
marszałkowi Czang - Tsuo • 
Ljangowi. 

Nota zapewnia, że wojska man 
dżursko - japońskie nie przekro
czą wielkiego muru i nie posuną 
się w kierunku Pekinu ani Tsien-
Tsinu, o ile nie zostaną do tego 
zmuszone przez operacje wojsk 
chińskich. Wkońcu nota podkre
śla, że obe *ne działania wojenne 
w prowincji Dżehol nie stanowią 
naruszenia terytorium chińskie
go, lecz służą jedynie do obrony 
Mandżurji. 

Fiasco attcii 
pojednawcze] 

GENEWA, 21.2. Nadzwyczaj
ne zgromadzenie Li-gi Narodów 
obradowało dziś pod przewodnic
twem Hymansa, który przedsta
wił wysiłki pojednawcze komite
tu 19. 

— Od 21 września 1°31 r. — ośwlad 
czy? Hymans — rada a później zgro
madzenie usilowaily załatwić spór z u-
względnieniem stron. Od 17 miesięcy 
czyniono wysiłki koncyijacyjne. Na po 
czątku rada otrzymała zaipewntenie, tt 
jiuiż rozpoczęto wyoofywainię wojsk ja
pońskich do strefy kolejowej i że bę
dzie ono kontywuawame tak szybko, jak 
tyilkio będzie możiKwe, w miarę, jak beż 
pieczeństiwo życia obywateli japoń
skich i ochrona ich mienia będzie za
pewniona i że Japonja spadziowa sie u-
rżeczywtetnić ten zamiar w kirótkiim 
czasie. Dziś trzy prowincje wschodnie 
są w dalszym ciągu okupowane. Woi 
ska Japońskie przekraczają wielki mur 
i zaatakowały Szanghaj - Kwan. Zaro 
wiedzione są operacje wojskgwe dla za* 
jęcia Dieholu. 

Hymans zaznaczył, że wpraw
dzie akcja pojednawcza będzie 
formalnie zamknięta dopiero 
przez przyjęcie przez zgromadzę 

nie odesłanego raportu, ale że 
nie kieruje nowego apelu na rzecz 
akcji pojednawczej, gdyż oietyl-
ko byłoby koniecznem, by zgro
madzeniu zostały przedłożone 
propozycje, które, mogłoby przy
jąć, ale musiałoby ono otrzy 
mać zapewnienie, że żadne no
we operacie nie będą przedsie 
wzięte, 

l Kończąc tswe przemówienie 
Hymans oświadczył, ze należy 
Unikać nawet pozorów zbyt na
głego pośpiechu. Aby wszystkie 
rządy mogły przekazać swym de 
legatom instrukcje przewodni
czący proponuje, by zgromadze
nie odroczyło dyskusję do piątku. 
Propozycja ta została przyjęta i 

1 na tern zamknięto posiedzenie. 

$r Ostrzegamy 
przed lekkomyślnością 

Odezwa pp. Rektorów tfo studenterii 
€€ 

Rektorzy wyższych uczelni warszaw 
skich wydali do rozpolitykowanej gru
py studenterji poniższą odezwę, która, 
jako akt, pochodzący od jej władzy 
autonomicznej, powinna, zgodnie z na
kazem honoru akademika, położyć kres 
ulicznym demonstracjom z przed bra
my uniwersytetu. 

„W ostatnich dniach odbyły się 
w pobliżu bramy Uniwersytetu de
monstracje pewne) grupy młodz!e-
ły przeciwko projektowi nowel u-
stawy o szkołach akademickich. 

Demonstracje te miały charakter 
ntelfcujący z powagą sprawy. 
Prócz tego w salach wykładowych 

da]ą się słyszeć wezwania do straj
ku. 

Ostrzegamy przed lekkomyślno
ścią tego hasła i wzywamy do po
niechania wszelkich prób zakłóce
nia normalnej pracy w uczelniach, 
uorzytamnialąc młodzieży, że nie 
powinna dostarczać nowych argu
mentów przeciwko utrzymaniu do 
tyczasowych uprawnień szkół na-
szych* 

Warszawa, 21 lutego 1933 r. 
W, Chrzanowski, rektor 

Politechniki, J. Ujejski, re
ktor U, W„ J. Sosnowski, 
rektor S.G.G.W. 

Wczorafsze ekscesy akademickie 

W sprawie dalszego subwencjonowani a organizacyj państwowych i samorzą
dowych służby zdrowia przez fundacje Rockefellera, do Warszawy przybyli 
przedstawiciele tej fundacji: dr. Leach 1 miss Crovel. Na zdjęciu w departa
mencie zdrowia M'n. Spraw Wewn. sl edzą od lewej: dr. Leach, miss Crovel, 

p. Babicka-Zachertowa, dr. T ubiarz, dr. Adamski. 

Zamach stanu w Austrii? 
Zagadkowe wystąpienia 

WIEDEŃ 21.2. Wczoraj odby
ło się zgromadzenie Heimwehry, 
w którem wzięli udział ministro
wie, należący do grupy Heim
wehry, Fey i Jakontaiig, a dalej 
przedstawiciele niemieckiego 
Stahlhelmu i węgierskich b. żoł
nierzy frontowych. 

Książę Starhemberg wezwał 
rząd austriacki, aby w sprawie 
Hłrtenbergu stał twardo na 
swern stanowisku i bronił hono
ru Austrji. 

Rząd i prezydent rzeczypo-
spolitej austriackiej powinny się 
idobyć na zaprowadzenie po-

polityczm Henuve*ry 
rządku bez parlamentu, 

Organ austriackich hWerow-
ców „Deutsch-Oesterreicbteche 
Tagesztg.", omawiając powyż
sze zgromadzenie, podejrzewa, 
że Heimwehra planuje zapewne 
w porozumieniu z członkami rzą 
du jakiś zamach stanu. 

Narodowi socjaliści nie mają 
jednak zaufania do obecnego 
gabinetu i dlatego w tym zama
chu nie wezmą udziału. 

(Do Hirtenbergu, o którym mowa 
wyżej, sprowadzono ipot-aiemunte broń 
i samoloty z Włoch. H rtemberg jest 
zatem synonimem afery, ze j&zmmsjliem 
brona. RedJ, 

iWybryki pewnego odłamu młodzieży 
akademickiej, postanowiły wykorzy
stać elementy wywrotowe. Wczoraj o 
godzinie 12 w południe — przed uka
zaniem się odezwy rektorów — w głó
wnym gmachu uniwersytetu, w czasie 
wykładów, członkowie skomumizowa-
nej organizacji „Życie" rozrzucili ulot
ki, w których pod pozorem walki o 
obronę autonomii szkół wyższych za-

m êsizcziono hasła przeciiwipańsitwowe. 
W pewnym momencie doszło do bój

ki na laski i pięści, kilku studentów-
komunistów zostało silnie pobitych. 

Po bójce młodzież „obwiepolska", 
ustawiwszy się przy bramie uniwersy
tetu, poczęła wznosić okrzyki i pro
wokować pełniących służbę na ulicy 
policjantów. Wywieszono też na bra
tnie transparet. Zdjęła go policja przy 
pomocy woźnych. 

*«—•»* • 

Pochód białej śmierci 
Dwfe of ary lawfn śniegowych w Tatrach i na Podkarpaciu 

ZAKOPANE 212. Wczoraj o g. 
11 zrana runęła z Piekiełka w Do 
linę Kondratowej olbrzymia lawi
na, która na oczach przechodzą
cych turystów zabrała ze sobą 1 
zasypała, narazie niewiadomego 
nazwiska, narciarkę. Zawiadomio 
no o wypadku Tatrzańskie ochot
nicze pogotowie ratunkowe które 
wyruszyło w górę. 

Zachodzi obawa, że ofiara la
winy doznała poważnych okale
czeń. gdyż na terenach z których 
zsunęła się lawina, dostrzeżono 
świeże ślady krwi. 

Wysłana na miejsce katastrofy 
w Kondratowej ekspedycja ratun 
kowa po kilku godzinnych poszuki 
waniach powróciła wobec zapad
nięcia nocy, przerywając narazie 
poszukiwana. 

Jutro wyruszy nowa i wzmoc
niona ekspedycja. 

Znalezienie ofiary, wobec ogro
mu lawiny, może nastąpić tylko 
dziek' nr7vn?Hikowi. 

LWÓW 21.2. — Teil. wł. — Rze
sze narciarzy poruszone zostały 
dlzitś wieścią o nowej katastrofie,, 

jaka wydarzyła się wczoraj w 
Woiroehcie. 

Rano w stronę Zaroślaka wy
brali się na wvoieczke trzej lwów 
scy narciarze: dr. Adam Zieliński, 
absolwent WSH., Puchalski i Ga-
rapich, syn bratanka byłego woje 
wody lwowskiego. 

W ohwiK, 2dv narciarze znaleźli 
sie na stoku Zaroślaka poczęła się 
w ich stronę osuwać wielka lawi
na. Narciarze, widząc niebezpie
czeństwo. czynni nadludzkie wy
siłki, bv wyminąć groźny żywioł. 

Znajdujący się w pobliżu narcia 
rze Dośoieszyli z pomocą, aby ich 
wyrwać z pod nawały walącego 
sie śniegu, udało im sie jednak wy 
ciajmać tylko Zielińskiego i Pu
chalskiego. Garapicha zwały śnie 
gu przysypały. 

Według ostatnich wiadomości 
lawina zasypała przestrzeń około 
15 morgów warstwa śniegu grubo 
śc i6 metrów. Woisko wraz z nar 
ciarzami pracowało przez cały 
dzień na terenie katastrofy, je
dnakże zasypanego Garapicha nie 
zdołano jeszcze odkopać. 

Tymczasowy Komitet bezrobotnych pra 
cowników umysłowych w Warszawie, 
zorganizował w dniu wczorajszym de
monstracyjny pochód przed gmach Ra 
dy Ministrów. 

Delegacja bezrobotnych wręczyła w 
Prezydium Rady memoriał w sprawie 
utrzymania zasiłków Z.U.P.U. w daw
nej wysokości, ochrony przed eksmi
sjami mieszkaniowemi i w sprawie «» 
stawy scaleniowej. 

6 lodówka w Grodnie 
sfrajku&cy pracownicy miejscy usunięci z ciur przez pslic'ą 
Z Grodina donoszą: 
Zatafg w tutejszym magistracie 

o wypłatę zaległych poborów pra
cowniczych przybrał ostre formy. 

Pracownicy administracyjni ma-
gistiratiu ogłosilli na wzór Warsza
wy strajk włoski, połączony z gło
dówką, jako protest przeciwko za
leganiu z poborami od grudnia u. r. 
Naileży zaznaczyć, że sytuacja fi
nansowa miasta jeszcze do nieda
wna była dość pomyślna i dopiero 
od tizasu przejęcia egzekucji podat 
kowej przez władze skarbowe ule
gła gwałtownej depresji. 

Personel urzędniczy, który chciał 
pozostać na noc w biurach, został 
przez policje, usunięty. . 

Natomiast służba szpitalna i straż 
ogniowa nie opuszcza budynków, 
odmawiając Przyjęcia pokarmi ó/w.' 

Emeryci,- których-grono liczy o-
koło setki, przyłączyli się również 
do demonstracji, spędzając bezsen
ną noc w lokalu Związku Pracow

ników Miejskich. W ciągu dnda na 
tle głodu wydarzyło sie kilka o-
mdleń. 

Prezydent miasta wydał odezwę, 
nawołującą personel do zaniechania 
demonstracji i przyrzekającą wy
płatę zaliczek z bieżących wpły
wów kasy. 

Pracownicy domagają się wy
płaty całomóesięcznej zaległości 

Istnieje nadzieja uzyskania przez 
miasto większej pożyczka i likwi
dacji zatargu w dniu dzisiejszym. 

Dzień polityczna 
POWRÓT MARSZ RACZKiEWICZAr 

Wczoraj Marszalek Sewatu p. Rąc£-
kiewcz powrócił z Czechosłowacji, 
ffdizie zwiedzał o&rodfk.̂  żvoia .tJcfrsfcieisft 
w 'charakterze wrezesa Rady Organl-
zacv.i<ned Polaków Za«rain..ca na zaipro-
szenie taimitieiszei organiaaeji Po'aików. 

P. Marszałek Raezkiewicz wczoraj 
ob tal urzedowanće. 

„Przeciw kwotowi i człowiekowi..." 
Władca Rumunii o ostatnich wypadkach 
PARYŻ, 21.2. Wybitny reporter 

„Le Journal" Geo London przyjęty 

Zaostrzenie przepisów 
o porządku i bezpieczeństwie w Rumunji 

BUKARESZT. 21.2. — W par 
lamencie został złożony projekt 
prawa, mający na celu uzupeł
nienie przepisu o porządku i bez 
pieczeństwie publicznem. 

Na złożenie nowego projektu 
prawa wpłynęły niedawne za 
miesziki oraz agitacja. Zajścia 
tę stwierdziły, iż istnieje szereg 
wyfleroezeń, zagrażających po
rządkowi publicznemu, a nłe-
przewidzanych przez prawo. 

Projekt przewiduje rozwiążą 
nie organiacyj terorystycnych, 
kary za rozpowszechnianie dni 

ków, rękopisów i rysunków o 
charakterze prowokacyjnym i 
antypaństwowym, oraz ka ry zą 
udział w manifestacjach odby
wających się bez upoważnienia 
władz. 

Wydanie dokumentów dyplo
matycznych i oficjalnych obcym 
rządom lub osobom nieupoważ
nionym do ich przyjęcia będzie 
karane więzieniem od 5 do 10 
lat. Podobnie zositaie zakazane 
noszenie uniformów i odznak, 
które nie uzytsikaiły aprobaty 
władz. 

Łefycia w Genewie 
w rękach „Komitetu trzech" 

Ligi jak i wobec własnego !kra-GENEWA, 21.2. — Rada Ligi 
Narodów zebrała sie dziś na se
sję nadzwyczajną dla rozpatrzę 
nia konfliktu kolumbijsko - peru 
wiańskiego. Delegat Peru nie 
przybył na sesję, zawiadamia 
jąc, że nie ma imstrukcyj od swe 
go rządu. Przewodniczący wy 
raził ubolewanie z tego powodu 
podkreślając, że rząd mie repre
zentowany bierze na siebie od 
Do wiedz ialność zardw.no wr>hec 

ju. 
Rada wysłuchała dłuższego 

przemówienia delegata kolum
bijskiego, który wykazywał , że 
Peru ponosi całkowita odpowie 
dzialność za obecny ikonflilkrt. 

W rezultacie Rada poruczyła 
komitetowi z trzech członków 
misje poszukiwania możliwości 
polubownego aałatwieaiU mra -
wy . 

był w Bukareszcie przez króla Ka
rola. 

Na uwagę dziennikarza, że pew
na część prasy przedstawiła zajścia 
komunistyczne w Bukareszcie jako 
wstęp do poważnego ruchu rewo
lucyjnego, stwarzającego niebez
pieczeństwo dla monarchii rumuń
skiej, król odpowiedział, że zdaje 
sobie doskonale sprawę z tego. iż 
ostatnie zajścia w Bukareszcie zo
stały przez pewne czynniki wyko
rzystane przeciwko niemu jako kró
lowi i człowiekowi. 

Lecz wszystkim, którzy zmierza
ją do abdykacji króla, lub przewi
dują ja — odpowie on slow a mu 
Mac - Mahona: „Je suis, j 'y reste" 
(jestem i zostanę). 

Powołany na tron rumuński,' 
oświadczył król Karol, pozostanę 
wierny przysiędze złożonej naro-
tchu będę pracował nad dobroby-
dowi rumuńskiemu i do ostataiiego 
tern Rumunji. 

Powracając do oistaitmich wypad
ków w kraju, król stwierdził, że 
jest to ofensywa komunistyczna, 
zorganizowana zagranica. 

Co do tego rumuńskie władze po
licyjne posiada ją dokładne informa
cje. 

Król wyraził nadzieję, że władze 
rumuńskie potrafią skutecznie prze
ciwstawić siie propagandzie komu
nistycznej, usuwając nrzywódców 
ruchu. 
Co mówi przywódca 

liberałów 
PARYŻ, 21.2. Szef partii libera

łów w parlamencie rumuńskim i 
wielokrotny minister spraw zagra 
nicznvch Rumunii, Duca, udzielił 
współpracownikowi „L'Intransi-

geant" wywiadu na temat obecnej 
sytuacji w Rumunii. 

— Jedną z przyczyn, — oświad 
czyi min. Dnca, — wypadków, ja 
kie miały ostatnio miejsce w Bu
kareszcie, jest malejący autorytet 
rządu obecnego. Rząd ten jest sla 
by. Partia chłopska straciła zaufa 
nie społeczeństwa, a rozdżwiek pa 
nujący między Maniu z jednej stro 
nv a frakcja narodowa i zaranista 
mi z drugiej —• ten brak zaufania 
pogłębia, kompromitując cały sze 
reg zarządzeń, które chybiają ce
lu. _e; _ ^ 

W y j a z d p r z e d s t a w i c i e l a 
a r m i i j a p o ń s k i e g o 

Wczoraj opuścił Warszawy długoletni 
attache wojskowy poselstwa Japońskie
go, płk. Hikosaburo Hata. Na zdjęcia 
płk. Hata żegna się z sen. Zamorskim. 

Ucieczka lotnika sowleckieso 
z aparatem do Polski 

LIDA, 21.2. — Teł. wł. — Dziś 
o godz. 16.30 w odległości 6 
kim. od stacji Bastiony wylądo
wał samolot sowiecki, zaona-
itrzony w; karaibin maszynowy. 

Lotnik oświadczył, iż zbiegł z 
armji sowieckiej. 

Na miejsce wyjechali przed
stawiciele wląfa foe^wiocz&fr 
stwa« 

http://zardw.no
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Gorąca debata w Sejmie 
nad ustawa o szkołach akademickich 

Komuniści też*.* 
„ W dalszym ciąigu debat sejmo* 
JwycJi nad ustawą o szkołach aka-
J.demiclkicłi do chóru oponentów 
przyłączył sie oczywiście również 
[fi -komunista pos. Rożek, ale zagad-
m-enae szkół ująt zupełnie swoiście. 
• — Rządowi — prawił — potrzebny 
Fiiest wzrost analfabetyzmu 1 ciemnoty— 

je Obecnie otwiera się nowy prąd walki 
i klasowej przeciw rrrtodiŁieźy pochodzę-
I nia chłopskiego i robotniczego. Frakcja 
ł poselska komunlsitycz&a przeciwstawia 
się tej ustawie, a równocześnie pragnie 
zdemaskować' oMuidiną. hecę opozycji. 
Prawdziwa wolność nauki nastąpi do-

| piero wówczas, gdy władza znajdzie się 
jw ręfeu zwycięskiego proletariatu. 
wMa odsiecz Żydom** 
[. Prócz pos. KoTrmirtiiefoieigo p raw
ica wysłała na trybunę Jaszcze 2 
łanowców, P4>.x Stirońsktego ł Bielec* 
kiego. 

O He Jedmalk mowa pos. Stroń* 
sikiietzo, laik zwylkłe pod względem 

retorycznym efektowna, n c no
wego nie wnosiła — bo była tyłko 
powtórzeniem znanych Już z korni* 
pjii oświatowej argumentów— o t y 
file przemówienie pos. Bieleckiego 
zawiera ło bardizo znamienną cha-
! raktarysryfcę, w iakam właściwie 
.Celitt przeprowadza się reformę 
iszfcofoictwa wyższego.... 

<K — Ustawa — oświadczył pos. Biele
cki — chce przyjść na odsiecz Żydom. 
<
(Chce przerwać walkę młodego pokole
nia przeciw juidaizacjf polskiego życia. 

?,i|est to praca syzyfowa, jeżeli się chce 
'j odwrócić wielki prąd dziejowy. Pamo-
\iw.\e mówią, że się robi pogromy, aile 
'[ofiaratmi polskich pogromów są tropy 
akademików polskich, a Żydzi trochę 
poturbowani Inrne były metody walki 
& Żydami za czasów rzymskich... 

Dw!e Dulclnee 
W ciągu całodniowej wczorajszej 

ilyskosji poza referentem prof. Czu 
mą przemawiali wyłącznie posło
wie opozycyjni. Jedynym mówca 
godzącym sie na ustawę i obszer
nie motywującym, dlaczego to czy-
aii, był poseł pro!. Makowski 

—• Zdawało ml się — wywodfił, — źe 
między mimistenstwęrn, a uniwersyte
tami jest głęboki amtagonizm, ale dziś 
po' wszechstromnem z>badtainiu- sprawy 
imaim wrażenie, że odlbywa się tu tur
niej. Występują z obu stron rycerze z 
barwami z jedinej strony pięknej, mło
dej damy, której na imię ministerstwo, 
a ^drugiej strony starszej, ale zawsze 
pięknej damy, której na imię Nauka. 
Rycerze,wałczą tak zaciekłe, źe nie wi-
<dz%, że obie *e Dirlcimee pozostawiły 
swych Don Kichotów i pod rękę ode
szły... (P. StroAski: Pozostała tylko p. 
'Jaworska...). Aby wyzwolić się z tego 

Makowski do konMuzyj i syntety- j 
cznego uijecia całego zagadnienia. 

-— Trzy są — oświadczył — podsta
wowe zręby: profesorowie, młodzież i 
organizacja nauczania. W dzisiejszych 
czasach na nauce op!era się byt ludz
kości. Niema ceny dość wysokiej na 
dobrego profesora, gdyż jest to mater-
jał najcenniejszy. Dlatego profesorom 
trzeba dać warunki szczególne, jakie z 
ich pracą są związane. W tej myśli 
wnoszę rezolucję: 

„Zważywszy doniosłe znacze
nie, jakie ma praca nauikowa dila 
kultury społecznej i przyszłości 
państwa i narodu. Sejm stwier
dza potrzebę wydania ustawy o 
prawach i obowiązkach profeso
rów, któraiby zapewnia profeso
rom i innym pracownikom nauko
wym n:ezbędne warunki pracy 
naukowej i stanowisko odpowie
dnie do ich roli społecznej". 

Przeciw 
p o ds? czuwa u tu 

młodzieży 
— Młodzież Jest zawsze lepsza od 

starszego pokolenia. Przed kilku laty 
narzekano na demoralizację młodzieży, 
czemu zawsze zaprzeczałem, bo to tyl
ko zdeprawowane Jednostki starszego 
pokolenia wszczepiły tę zarazę. Dziś 
poziom moralny młodzieży jest wyso
ki i coraz wyższy. 

Mówi się o bardach i zdziczeniu. 
Czyż to młodzież wymyśliła? Czy ci 
rycerze kila nie mają starszych pro* 
wodyrów? Tych podszczuwaczy, któ
rzy deprawują dusze młodzieży, tych 
plugawców, którzy zatruwają dobrą Jej 
wiarę, piętnuje stąd bez łitości, ale mło
dzieży bronie, bo Ją znam i mam do 
niej zaufanie. Ogół jej, jako pokolenie, 
zasługuje na to, byśmy z wiara patrzy
li w przyszłość ojczyzny. 

Co się tyczy organizacji nauczania, 
to trzeba pamiętać, że państwo w dzi
siejszym stanie życia społecznego od
grywa rolę dominującą. Organizacja 
państwa obejmować musi również i 
nauczanie, bo to jest jedna z form służ
by społecznej. Organizacja nauczania 
musi regulować pracę zarówno uniwer
sytetu, jak 1 ministra. 

Niechże ci dwaj, minister 1 rektor z 
pominięciem biurokratyczmego ogniwa, 
jeden w imienini rządu, drugi w imie
niu szkoły, podadzą sobie ręce i wypę
dzą celników ze świątyni, wypędzą biu
rokrację. Jeśli to się stanie, to nauka 
rozkwitnie, a młodzież przeniknie du
chem naprawdę państwowym. 

Świeży powiew wiatru wiosennego 
przejdzie przez liście i stary dąb oży
wi się nową zielenią. 

Dysfttisfa 
szczegółowa 

Drugi dzień debaty nad ustawą 
akademicka poświęcony był szcze

nię tego artykułu, że „szkoły aka
demickie sa zorganizowane na za
sadzie wolności nauki 1 nauczania" 
i że „zadaniem tych szkół jest wy
chowywanie słuchaczy na obywa
teli świadomych swych obowiąz
ków" — uważają za niewystarcza
jące. 

Przy art. 2 — zawierającym spis 
państwowych szkół akademiickch 
— zażądał pos. Zahajikiewiez, aby 
w tym spisie dodać: „Uniwersytet 
Ukraiński we Lwowie". Poparł to 
żądanie pos. Dubois z PPS. 

Ar t 3 dotyczy prawa minister
stwa zwijania katedr 1 wydziałów 
jakoteż przenoszenia profesorów. 
Pp. Winiarski (KI. Nar.), Bryła (Str. 
lud.) i Piotrowski (PPS) opowiada
ją się przeciw takiemu wprawnrieniiu 
miiniiistra. 
Przy a r t 6 domaga się pos. Tramp 

czyńsiki, aby skreślone zostały sło
wa, że wniesienie skargi do Najw* 
Trybunału Admin. wymaga oprócz 
uchwały senatu akademickiego rów 
nież i zgody ministra. W 99 wypad 
kaca na 100 — utrzymuje pos, 
Trąimpczyńsiki — pozwany będzie 
przecież mioister. 

Przeciw zwiększeniu władzy rek 
torą, o którym mówi a r t 8, wypo
wiada się pos. S t Dąbrowski. Pro
ponuje, aby skreślić z ustawy sło* 
wa „rektor Jest przełożonym grona 
nauczycielskiego" i „rektor zarzą
dza majątkiem szkoły oraz roz
strzyga spory kornipetemcyjne". Re
ktor — twierdzi p. Dąbrowski — 
jest tylko primus Inter pares. Wła
dzą przełożoną winien być senat, 
on też ma zarządzać majątkiem 
szkoły. 

Czy Senat dokona zmian 
w ustawie o szkołach akademickich? 

Obszerniejsza dyskusja rozwinę
ła się nad art. 9, dotyczącym obio
ru iczaisu urzędowania rektora. Pos. 
Winiarski sprzeoiwia się temu, aby 
rektor był zatwierdzany przez Pre 
zydenta i aby jego kadencja trwała 
3 lata. Posłowie Bryła i Niedział
kowski popierają stanowisko prawi 
cy. 

Również długo rozprawiano o 
art. 11, który brzmi: 

„Rektor czuwa nad porząd
kiem na terenie szkoły I jest 
władny wzywać pomocy or
ganów bezpieczeństwa gdy u-
zna za konieczne. Organy bez
pieczeństwa mogą wkroczyć z wła 
snei Inicjatywy na teren, podlegają 
cy władzy rektora, gdy nie można 
w inny sposób usunąć niebezpie
czeństwa, zagrażającego życiu lub 
zdrowiu ludzkiemu". 

— Ody według dOitychezasowej 
ustawy—dowodził pos. Stroński— 
władze bezpieczeństwa mogły 
wkroczyć tylko w wypadkach wy
jątkowo nagłych, ten warunek te
raz usunięto... 

Pos, Dubois wypowiada pogląd, 
że „artykuł ten oddaje mfodizież pod 
nadzór policji". 
Przy a r t 16 pos. Bryła upomniał si 

się, aby do rad wydziałowych wciąg 
nać również i profesorów honoro
wych, którzy zostaili pominięci. Za 
prof. honorowymi ujmuje się rów
nież i .pos. Stamiszkrs. „Nie mamy 
w Polsce — powiada — nadmiaru 
sił naukowych, dlatego miimo prze
kroczenia wieku powiminirśmy skwa 
pliwie korzystać z tego, jeżeli pro-

Ifesor taki chce i może nadali pra
cować". 

Senacka komiisja oświatowa 
obradowała nad tern, czy — P?" 
dobnie, jak to uczyniła komisja 
sejmowa — należy powołać rze
czoznawców z kół profesorów 
wszechnic, by wypowiedzieli po
gląd na projekt ustawy. 

Po dzisiejszej debacie postano
wiono że przewodniczący komisji 
zadecyduje o ewent. powołaniu 
rzeczoznawców. 

Pewne refleksy dyskusji, j * ^ 
toczyła się w senackiej komisji, 
padły również 1 w Sejmie. Oto 
pos. Piotrowski (PPS) w swej ruo 
wie ośwadczył: 

— Przed chwilą w senackiej ko 
misji oświatowej sen. Evert zapo
wiedział daleko posunięte popraw 
ki w projekcie, dodając, że w o* 
becnym stanie ten projekt Jest nioi 
do przyjęcia. 

Poniżef 1 zlofego 
nie betfzfe śragzn a zaległości podatkowych 

Otóż minis ters two zarząlrJzłtpoJ 
aby zaniechane zostały egzeku
cje należności poniżej 1 złotego. 
Wszystkie zaległości poniżej \ 

Ministerstwo skarbu wyda ło ] 
okólnik, regulujący sprawę śc-ą-
gan :a drobnych zaległości podat 
kowych, by usunąć egzekwowa 
nie groszowych sum, których złotego doliczane są obecnie do 
koszt ściągnięcia niejednokrot- wymiarów bieżących. 
nie przekracza należność. 

Przywileje i represje 
Nowe zarządzenia w Niemczech 

pOtllKA yEUfiBflFICZNA 
POŻAR U DAIMLERA 

W Stutgardzie, w fabryce Dafonter 
Bercz wybuchł pożar, który zmlszczyl 
warsztaty; straty wynoszą przeszło 
200.000 ma rok. 

ZGON OSTATNIEGO PREMJERA 
ALFONSA XIII 

Zmarł ostatni premier mionarchji 
hiszpańskiej, admirał Aznar. 
ŻADNYCH NOWYCH INSTRUKCYJ 

tuuącej iktóaił Anigilji w wysokości 100 
rroiłli szylingów w pożyczce mdędizy-
n a rodów ej pod egródą Ligi Narodów dla 
Austrii Usatwa została uchwailoma 227 
głosami przeciwko 51. 

ZGON MALARZA 
W Wiedniu zmarł, w widem 57 iat 

zramy malarz Franz Geflbeneggeir. Od 
wielu lat byt on niewidomy, wskutek 
zatrucia bidą olowaną, nie porzucił 

i Jednak rzemiosła artystycznego i uipra 
Posiedzenie głównej komisji konfe-J w[asl r z e ź b ę ora,z modelarstwo. Swego 

rwicji rozbrojeniowei) odroczono^ do] c z a s u c i e s z y ł ^ • wteMKttn • powodze-

Komisarz do spraw wewnętrzi 
nych Prus p. Gori<ng wydał nie
zmiernie charakterystyczny okol 
nik do podwładnych mu urzę
dów. 

Oświadcza w niim. że przy 
stosowaniu praw ł przepisów 
wymierzonych przeciwko zakłó 
ceniu normalnego biegu życia 
należy zwracać uwagę, jakie są 
motywy i cele każdego narusze
nia. 

Nie należy — głosi okólnfk — 
stosować tych przepisów tak. 
aby utrudniały one działalność 
popierających rząd sfer ludo
wych. dążących do współpracy 
przy osiągnięciu szczytnych ce
lów rządu Rzeszy. 

Z tego okólrrka wyciągnąć 
można tylko jedna wskazówkę 
praktyczną: hitlerowcom wołno 
wszystko, a Ich przeciwniikom 
nie wołno nic! 

BERLIN, 2X2. — W dniu ózkkfr 
szym 13 wyższych funkcjonariu
szy policji berlińskiej zostało urio* 
powanych. 

Wszyscy oni należą do socjal-dje* 
mokratycznej partii niemieckiej. \ 

W najibl ższym czasie będą u«su« 
nieci prezydenci policji w Szczeoi* 
nie, Wrocławiu i innych miastach1 

Rzeszy. 
BERLIN, 21.2. — Rząd Turyngii 

zawiesił w urzędowaniu 2 burmi
strzów, należących do stronnictwa 
s oH a wpirnokr n't vc zne^o. 

BERLIN, 21.2. — Komisaryczna 
minister spraw wewnętrznych 
Prus Oófmz wystosował do policji 
wezwanie, w ktorem oświadczył1, 
że powinna ochraniać 1 popierać 
drzałalmość ugrupowań narodowych 
zwłaszcza formacyj hitlerowskich f 
stahlhelmowskich. Na akty terom 
komunistycznego i napady reaipo-
wać naeży z bronią w ręku. Za a« 
życie broni w tych wypadkach ml* 
rrister b :erze na siebie odnowię* 
dzialność. 

• * • * • • « • • 

acie<trzewiania zwracam się do źródeł, | gotowej rozprawie nad każdym nie 
o -oryginalnych tekstów projektu, któ- * mai z artykułów ted ustawy z oso-
y .mamy przed sobą. fona. 

© p r a n y s c l l Odrazu przy ant. 1, niejako fun-
1 - - - ^ Idameneie całej ustawy, rozwinęła 

u D O W F Q Z R 8 € I l fsię obszerna polemika. Pp. Staniszkis i Komarniicki domagailii się, aby 
uznpełimić ten artykuł positanowic-

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ niem, i<ż ustrój szlkół alkadernclkrch 
srólne ustępy projektu przeszedł pos, opiera się na isatmo-nząidzie. Bramie* 

profesorów 
Omówiwszy obszernie poszczę-

>u%~ 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

Dewizy: 
Belhgja 124.S5, Odańslk 174.10. Holan-

dóa 359.60, Londyn 30.67; Nowy Jork 
8.901'. Nowy Jonk (kabel) 8.905; Paryż 
dSM* Prawa-26.41.-Szwalcairja 173.60. 

Papiery procentowe t 
3 proc. poź. ibudiowlama 45.00; 7 pr. 

ooiż. sitaib'lliizacvdinia 58.75—59.25—58,25 
fw woc.); 4 ipnoc. ipoiź. Juwestycyjma 
106.35—406.215—106.35; 4 proc państw. 

(w proc.); 7 piroc. L. Z. Banku gosu. 
kraj. 83 25; 7 proc. oibl"ie. Banku KDSIP. 
krai. 83.25; 8 proc. L. Z. Banku rolne-
sro 94.00: 7 proc. L. Z. Bamku rioi!mes:o 
83.25: 8 proc L. Z. budowlane Banku 
goap. teraj. 93 00: 4 i pót proc, L. Z. 
z'emskie 37.50—37.25; 5 proc. L. Z. 
Wars.zawv 49.50; 8 proc L. Z. Warsza 
wv 44 25—44.00; 8 ©rac. m. P;otirkowa 
38.00, 10 unoc. m. Radom a. 37.25; 10 pr. 
L. Ż. Siedlec 34.00; 6 iproc. obliig. VI 

ooź. ipreirnuawia dô atroWa 59 00—59 25; nnł. konw. m. Warszawy 1926 r. 6 eim. 
•5 iproc konweinsyfoa 442'5—45.00; 5 pr. 37.00. 
moiż. kolejowa fconwersyjna 39.25: 8 pr Akcie: 
L. Z; Banku jrorap. kirati. 94.00 (w proc) B. Polski 78.00—77.25: Lflpoo 11.50, 
8 iproc oibilita:. Banlka K?OSP. kral 94.00 Starachowice 10.30—10.00—10.25. 

środy wobec wyjazdiy deiieiKata Nie-t 
mieć Nadolmego po nowe instrukcje t 
powodu mowy p. Cofa. W Beninie 
żadnych nowych inistrukcyj p. Nadolne 
mu nie udzielono. 

OTTO HABSBURG W PARYŻU 
W Paryżu cd kilku dni bawi dlla srtu 

djów Otton Habsburg, pracuje on w 
paryskiej bibliotece narodowej, za
mieszkuje u swego wuja ks. Sykstusa. 

LINDSAY W AMERYCE. 
Ambasador W. Brytanji Lindsay wy

lądował wczoraj w Nowym Jorku i bez
pośrednio udał się do rezydencji Roose-
velta, z którym odbył konferencję. 
DEMONSTRACJE KOMUNISTYCZNE 

W BUDAPESZCIE 
Wczoraj w Budapeszcie odbyły »ic 

demomstraede komun styczne, które 
miały naogój przebieg spokojny, jedy
nie na przedmieściach dosizło do drob
nych starć. 

KATASTROFA TRAMWAJOWA 
W pobliżu Grjdklewoode na póJnoc 

od Londynu wykoleiił sne dzisiaj prze
pełniony pasażerami! tranTwaj. 22 oso
by odniosły rany, stan 8 rannych bu
dzi poważne obawy. 

POŻYCZKA DLA AUSTRJI 

nieim jako pejzażysta. 
ZGON DZIENNIKARZ A 

W Londynie zimarł generalny dyrek 
tor towarzystwa wydawniczego Eve-
rymam Pubilashng Comipany ł redaktor 
„Daiily Chpo^de", si>r Robert Donald. 

AFERA SZPIEGOWSKA 
Oskarżeni o kradz>ież tajnych doku-

memtów państwowych pułkownik armji 
urlandzkiej Hogan i imspekitoir policji 
tajnej 0'ConeW, zositali po ws'tępnem 
prziej>łuohain!iu osadizeaii w w'ęziienilu. 

SZCZĘŚLIWE OCALENIE 
Syn regenita hr. Horthy, w czasie do 

konywania ćwiczeń na samolocie bez-
s:iin'iikiawyni, na skuitek braku wiatru 
spadł na drzewo, zatrzymując się na 
gałęziach na wysokości 14 mttr. 

P.iot i samolot wyszli t wypadku 
bez szwanku. 

ŚNIADANIE U PANI ROOSEYELT 
W śniadaniu, wydaniem przez małkę 

prezydenta Roosevelta, panią James 
RooseveM, wziął udział prezydent Roo 
sevelt, Ignacy Paderewski i plik. Hau-
se. 

STRAJK W DUBLINIE 
Z Dublina donoszą, że stratjikujący 

kolejarze dotkonali wczoraj kiiiku za-

Zmierzch prohibiefi 
Urawa uchwahna umi 2 | 3 gJosóai Kongresu 

WASZYNGTON, 21.2. — Izba stkich stanów uchwała staje ity 
reprezentantów przyjęła 289 gło- dodatkiem do konstytucji i w tym 
sami przeciwko 121 rezofoicie, charakterze nie wymaga aproba-
która uprzednio była juł przyjęta ty orezvdenta. 

>pil 

przez senat w sprawie zniesienia 
prohibicji. 

Wobec tego, iż uchwała zarów
no senatu jak i izby reprezentan
tów w tej sprawie otrzymały 
większość wymaganą 2/3 głosó\v 
uchwała obu izb prawodawczych 
zostanie teraz przesiana do 48 
sramów. z których kardy musi wy 
nowied-z^ć się za lub przeciwko 
DToh!b"cji. By uchwala izb uzyska 
ła moc prawna na całym obszarze 
Stanów Zjednoczonych wymaga
na jest 3M wszystkich stanów. 

Po uzyskaniu aprobaty 3/4 wszy 

WASZYNGTON. 21.2. Grupa M 
putowanych złożyła projekt pra* 
Wa upoważniający kongres dozwo 
łania w 48 stanach konwencyj ma 
jacych zdecydować o stanowiska 
posizczegolmych stanów w sprawić 
oroh bicji. 

Rezolucja ta ma na celu uda
remnienie manewrów zwolenni
ków prohibicji w stanach bez wyi 
rażnei większości w tej sprawie» 
którzy usiłowaliby niewątpliwie 
odsunąć iaknaidalej moment znie-* 
sien;a prohibicji przez ciągłe od
kładanie. 

Tzba Gmin uchwailiła wczoraj w trze) machów. Strajk trwa juź od 3 tygodni 
dem czytani projekt tłstowy. gwaran ,; tfema nadziel podjęcia pracy. 

Kompronrtuface współzawodnictwo 
mefay opozycyjnymi obozami mfodzfeły akademekie] 

Poniedziałkowa demonstracja z | clowcy" jednak ubiegfli ją I już od 
trumną przed Uniwersytetem zor | wczoraj kolportują na wszystkich 

uczelniach ulotki, wzywające do 
bojkotu wykładów w dniu jutrzej 
szym. 

Aby nie narazić się na podejrzę 
nie organizowania wspólnej ak
cji z młodzieżą komunistyczną —* 
O. W. P . strajk jutrzejszy odwo
łał I nawet wezwał młodzież do 
tfremjalnego uczestnictwa w wy
kładach. 

ganizowana była, jak się okaza
ło, przez komunizującą organiza
cję akademicką „Życie". 

Organizacja ta licytuje się o-
becnie z młodzieżą O. W. P . w u-
rządzaniu demonstracyj na auto
nomicznym terenie akademickim. 

Na daień dzisiejszy młodzteż 
O. W. P . zamierzała ogłosić 
strajk protestacyjny na wszyst
kich wyższych uczelniach — „ży-

STAmsfjuy PAC 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
SJwowłosa pani za'wa(hatła się z odpowiedzią. Wa

żyła w myślach, laika cenę wymienić. Nie mogła się 
zorientować, co właściwie znaczyło to pewne zmie
szane zamożnego cudzoziemca na widok podobizny 
kobiety, która bynajmniej nde była wyjątikowym 
cudem w tym albumie. 

Zna ją? Nie, to niemożliwe. 
Jest to istotoie ,.jego typ"? No, gdyby nawet by 

ło tó prawdą, to n e byłby talk zmieszany, nie krs^iby 
taik wztroku, n»k wstydizilłtby się tak jakoś dziwnie, 
a h&j. powodu. 

W każdym raiz.>e sprawa jest niejasna. To pew
ne, źe postanowił tę wtłaiśnie kobietę poznać i — to 
trzeba wykorzystać. 

„Pięćset franko w**— to będzie najlepiej wypo-
środikowana cena. Dweście dla mnie, a trzysta dla 
miej'* — tak zdecydowała. 

— Pan ma gust pełen subtelności i, powiediziiała-
bym, intuicji.. Doskonały wybór. Znam tę osobę bar
dzo dobrze. Obdarza mnie swą przyjaźnią. Je®t to... 

— Właśnie. Kto to jest? — przerwał Zakoliski — 
Czy może mi pani służyć jalk*erm'$ informacjami? 

— Ach, tyllko w granicach obowiązującej dy
skrecji. Mogę panu powiedzieć kiilikia szczegółów, 
które posłużą, jalko tematy do rozmowy, bowiam 
wważairn, że dobrze jest. gdy miłodzi Indzie, potznajftc 
się... z miłości — uśmechnęła się — wiedzą o soirre 
«ośkc»lwiek. J izeba poprosłto, zelby mieli o czem 

Zaikolski poraź pierwszy sięgnął po karafeczkę 
z koniakiem. Był dziwnie wzruszony i podniecony, 
co chciał ukryć za wszelką cenę. 

— Ta prześliczna dziewczyna ma na imię Lola... 
Zakoislci uśmiechnął się. 
— Brzmi to p:eszezorliwie, a jak się pisze w ka

lendarzu jej patronka? 
— Oh, to już jest niedyskrecja... Prawdziwe 

imię zdradza się u nas dopiero nad ranem. Jest to 
dowód pewnego rodzaju zaufania przez wdzięczność... 

Zaśmiała sie swym krótkim, głupim śmiechem, 
który pobudzał do trytacji. 

— Lola jest mężatką. Młodziutką mężatką, której 
mąż zostać stracony... 

— Co takiego? — wykrzyknął Zafkołisiki, na pół 
wesoło, na pół z przerażeniem. — Stracony?! Tu, we 
Fraincji, pod gilotyną?!... 

— Ach, nie!... Lola jest cudzozieimlką. Pochodzi 
z Rosjii, z Warszawy... 

— To chyba z Potoki? Warszawa jest stoli
cą Polski... 

— Tak. Mówtono mii już o tern, ale doprawdy 
trndno spamiętać te wszystkie zmiany, jakie zaszły 
po wojnie. 

— Bardzo słuszne,. To n!e ważne. Przepraszam, 
że przerwałem. Więc mówiła pani, że mąż Loli zo
stał stracony. 

— Stracony ledwie w pół roku po ślufbie. Okala
ło s;ę, że ta nieszczęśliwa dziewczyna, która w tej 
chwili licz> zaledwie lat 24. popełniła fatalną pomył
kę. Wbrew woli rodziców wyszła za człowieka, któ
ry okazał się łotrem z pod cieminej gwiazdy. Wtrą
cono go do więzienia i — zastrzelono. 

— To znaczy rozstrzelano — poprawił Zakol-
skl. i uibaw:ony niesłychaną opowieścią i oburzony 
tym zupełnym brafciem w^zel^ich wiadomości o Poi* 

co, na miłość boską? Jalką zbrodnię popelinił ten 
człowieK?! 

— Szczegółów nie znam bliżej — opow!adała po
ważnie Siwowłosa pani. — Tam, w tych krajach na 
Wschodzie d-zieją się rzeczy bardzo okropne. Ale 
cóż nas obchodzi los jakiegoś łotra. O. bo łotrostwem 
było to wszystko, co uczynił ze swoją prześliczną, 
młodziutką żoną... 

W tej chwiłii w drzwiazch ufkaza/ła się pokojówka. 
Wytworna parni gospodyni odwróciła głowę. 

Nastąpiła rrzysekundowa rozmowa spojrzeń. Za
koliski zrozumiał, że zasz-a jakaś dywersja. 

— Przepraszam, madame... Ja być może prze-
szlkiadzam... 

— Ach, nie... Widzi pan. żyjemy w czasach pa
ryskiego salonu automobilowego... Jest to duży zjazd 
do Paryża... Właśnie, ktoś inne odwiedził... 

Zakolski nie miał zamiaru przerywać tak intere
sującej rozmowy. 

— Czyż nie ma pani jakiejś pomocnicy? Ach, do
prawdy, nie można w talk dużem przedsiębiorstwie 
pracować ponad s.ły. Jeśli pani pozwoli... Sięgnął do 
pugilaresu. 

— W tei chwili panu służę... Ależ, naturalnie, 
musi mnie ktoś z as tąp'ć. 

Wyszła wraz z pokojówką. 
Zalkoiski prztyknął palcem w wyjęty z pugillare-

su banknot j rzucił go na podłogę. 
— Będziesz się. 9tara wiedźmo:, dźwilgała po te 

pieniądze — pomyślał ze złością. 
Był wściekły. Tak — to nie co innego, tyllko 

wściekłość zaczęła szarpać mu nerwy. 
Strasznych rzeczy dowiedział się. 
Ma rys a — w służbie prostytucji! Ach, to okrop

ne. Marysia Grajmertowa! Jego żona... 
Ulatywało mu zupełnie z pamięci to, że ani on n;e 

jest Grajnert. ani owa „Lola" nie jest jego żoną. Moź-
Jjabtf powiedzieć, U cml $fc dbuirzony i zrozpaczony 
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Na ekran 
Sroria, 'ŹŹ ftildgro 1933 iffN 

traszna bajka 
Kłamstwo siedmioletniego dziecka 

Wdowa 
po hr .Appongi 

Sąkfy często opierają się na ze-1 nia i w dludra przyzmawała jej ra 
znaniaoi dzieci, wychodząc z za-jcje. 
łożenia że nezepsuta dusza dziec- Ojciec był , brutalnym człowie
ka niedostępna jest kłamstwu. kiem. Często na własnych plecach 

Jak ostrożnie jednak należy od- czuła uderzenia jego twardej jak 
nosie sie do tego rodzaju zeznań, kiu sękaty pieści. W małem swem 
dowodzi następująca historja, która! serduszku żywiła urazę do tego 
wydarzyła s:ę niedawno w pewnej mriMwego człowieka, który 
w.osce Austrii Górnej, a która wła- i krzywdzi jej matkę... 
sme dz:ęki rozsądnemu stanowisku! Kłótnia stawała się coraz gwał-
sądu przysięgłych nie skończyła się! towiniejsza. Wreszcie ojciec po-
tragiciznne. | chwycił ze stołu duży młotek, któ-

Waada Vorbond. kierownfezka rewel-
lersów żeńskich ,T. 4" ma wvstaDlć 

na ekranie. 

Czytajcie 
KINO 

W chacie gospodarza Majera! rym poprzednio 
przyszło do kłótni między nim a je-' 
go żoną: do scen takich dochodziło 
zreszitą w ostatnich czasach coraz 
częściej, gdyż gospodyni zarzucała 
mężowi, że zbyt pożądliwem okiem 
spogiąda na przyjętą z wiosną do 
pomocy dziewkę. Coprawda, dzie
wucha, jak rzepa i aż tryskająca 
zdrowiem, siłą d żądzą życia. Ale 
czy mała to jakie kłopoty? Czy 
wiedziała, co to rodzić dzieci, a co 
gorsza, potem wynosić je w tru
mience na cmentarz? Czy harowa
ła od świtu do późnej nocy. urabia
jąc sobie ręce po łokcie, aby mimo 
to nie mieć nawet na najpotrzeb
niejsze rzeczy dla siebie i dziecka, 
bo mąż opój każdy gotowy grosz 
wynosił do gospody? 

Siedmioletnia Anullka słuchała 
tych codziennych prawie awantur 
z niezdrową ciekawością. Wiedzia
ła dokładnie, o co chodzi, gdyż mi
mo jej młodego wieku życie nie 
miało już dla niej tajemnic. Leżąc 
na swem posłaniu za piecem, słu
chała płaczu matki i jej wymyśla-

coś majstrował jej było znaleźć. 

przy klatce na króliki, a matika, uj
rzawszy to( wydała przeraźliwy o-
krzyk, dopadła do drzwi i wy
biegłszy na dwór, zatrzasnęła je za 
sobą głośno. 

Ten trzask drzwi zamykanych 
wydawał się przestraszonemu 
dziecku jakby jakimś nieodwołal
nym wyrokiem: skończyło się 
wszystko, przepadło! 

Istotnie matka nie wróciła i mi
mo poszukiwań policji mie można 

Kosztowne źdźbło 

Żałoba lokajów po ambasadorze 
śmierć amibasadoira francuskiego 

przy Kwiirynale, Beauichaiisełgo, o-
ikryła żałobą między innemi dwuna
stu lokajów, peimiących słiuiżbę w 
ambasadzie. 

Zmarły ambasador prowadził ży
cie dość wystawne, to też po jego 
zgonie służbę opanował n eipokój, że 
następca będzie oszczędniejszy i 
personel niższy zredukuje. 

Obawy te były płonne. Nowy aim-
foiisador Jouvenel nietylko inie u-

trzymał status quo, ale nawet po
większył personel służbowy o czte
rech lokajów i tyleż pokojówek. 

Stąd wniosek, że zamierza prowa
dzić ambasadę na stopie, przypomi
nającej czasy największej świetno
ści pałacu Farnese, gdzie mieści się 
lokail ambasady. Należy oczekiwać 
szeregu świetnych przyjęć, ale nie 
wipłynie to zapewne na politykę 
MussołJniego, który, jak to podaliś
my, — mie jest światowcem. 

Sad jako reklama 
Spór artystek o fotografię 

podlplsu ar-Znajomość dwu artystek kabare
towych w Paryżu: Raqueli Meller i 
Olgi Rany została przypieczętowa
na fotografją, którą pierwsza ofia
rowała drugiej, z dedykacją i pod
pisem. Foto graf ja przedstaw ała. 
Raquelę Meller w kostiumie hisz
pańskimi, o bufiastej spódniczce i 
aksamitnej kamizelce bez rękawów. 
Ręce artystki wzniesione były do 
jgóry i założone na tył głowy. 

Przed kilkoma dniami piękna Ra-
quela, wszedłszy do jakiejś ele
ganckiej perfumerii, wśród licz
nych fotografii porozwieszanych na 
ścianach, pozwała i swoją własną 
podobiznę w stroju hiszpańskim, da
rowaną niegdyś „przyjaciółce". 

Zamast dedykacji, widniał jed
nak pod nią naipis: „Stwierdzam, że 
zawsze używam Aneantyny, która 
w przeciągu kl.fku minut usuwa 
wszystkie zbyteczne włosy". Pod 
tym napisem umieszczono repro

dukcję autentycznego 
tysitiki. 

Oburzona Raquela zdjęła bez ce
remonii portret ze ściany i udała sie 
ćo właściciela fabryki, produkują
cej Aneantynę, żądając wyjaś
nień i natychmiastowego zniszcze
nia wszystkich reprodukcyj swojej 
podobizny. 

Fabrykant jednak oświadczył, że 
fotografii dostarczyła mu artystka 
kabaretowa, pani Rana. że zażąda
ła za nią grubej zapłaty i że on, ja
ko prawny właściciel fotografii, 
może z niej korzystać w sposób 
dowolny. 

Innego zdania była Raquela, a 
ponieważ nie mogła dojść do poro
zumienia z upartym fabrykantem, 
sprawa oparła się o sąd. 

Rozprawa odbędzie sie za kilka 
dni i zapewne posłuży jako rekla
ma zarówno Aneantynie, jak tan
cerce Raqueli Meller. 

Piękna jest, jak odaliska, 
Suknia jej kształty obciska, 
Smukłe i wiotkie, że zda się 
Ćwierć metra ledwit ma pastę. 

Szczupła, niewielka, tęcz przecie 
My wiemy, wy także wiecie, 
Ile pieniędzy pochłania 
Źdźbło takie na swe ubrania, 

„„.*,.._.* Hohenzollernów" 
eksploatuje dobra „domu p ci mrącego" 

Radio warszawskie 
DZIŚ 

12.10: FMr. 
15.35: Prosrraim dila dizied. 
16: Płyty: 16.20: Odozyt dla martuirzy-

ttów: ..Rozwój demokracji ateńskiej": 
16.40: Odczyt w jeżyku ukraińskim: 
«,Idea państwowości w historii Ukraś-
ity". 

17: „Pieśni w obyczajach hinduskich" 
h— audycja miuzvcz.nia: 1740: Odczy* 
*Znaozanre Koapodaircze łwrłeny pracy". 

18: Odczyt dla maifiurzysitów ,Jam Ko-
cfoanowsiki"; 18.25: Muzyka lekka. 

19.20: ..Skrzynka poozit. rota .cza": 
19.30: Kwadrans liitaraoki: ..Mdodje 
Fraka" Z. Nowakiowsfci&no. 

20: Słuchowisko operetkowe „Jim i 
Jiffl" z udiz. M. Mpdzelewsikiej i KUK. 
Bodo. 

21.55: Koncert kaime-railny w wvk. 
Warsz. Kwartetu Smvczlkowe«o. 

22.40: Felieton „H.s>torja złowoeie-jco 
•dBaimenitoi". 

23: Miuzyltoa tamce zroa. 

JUTRO 
11.57: SyKinal czasu. HedmiaU z Kralko 

wa. 
12.10: Płyty. 12.35: Koncept sdtootay 

z F ilihanmomdi Wairsz* 
15.25: Płyty. 15.35: .,Frzedad ozaso 

Dism-kioibiccycłi". 15.50: Płyty. 
16-25: Lekcja jeżyka firantauslki!e«o. 

16.40: Odczyt „Startystyfc we wnetrziu 
c;>atła .!iudizk.eieo". 

17: Piłytty. 17.40: Odiczyit „O mailem 
państwie wielkreijto narodu". 

18: Odczyit dila matuirzystów: ..Jan 
Kochanowski". 18.25: Mwzyika lekka. 

19.20: ..Kom«n:lka<t Potoczy Przyspo 
sobien:a Rotaozeisoo". 19.30: Kwadrans 
1-iltetracki — .JZośtka" St Karaydceuco. 
19.55: „Stiuilettna Roczwca Tearfcru Wiel 
kie«o w Warszawie". 

20.10: Tramisimlsda z Teatru Welkie-
»o w Warszawę ooery „Cyntii :k Sewtt 
siki'". W przerwie II-ej ..Na widmekre-
sru". 

23.10: D. c transmisji z Teaitnu WieJ 
kde»o (JDiyeiritisseimemit bale-towe". 

W jedinem z pism niemieckich 
znajdujemy ciekawe dane o pla
nach rodziny Hohenzollernów na 
nadfoliiż&za. przyszłość. 

Wbrew kursującym pogłoskom 
Wilhelm II, „więzień w Doorn" by
najmniej nie zamierza powrócić do 
Niemiec Tembardziej niema mowy 
o jakimś nagłym przyjeździe jego 
do Berlina. Jediną z poważniejszych 
przeszkód ku temu jest stale pogar
szający się stan zdrowia ex-cesa-
rza, 

Teatr 
jrko kabna nadawcza 

Włoskie radljo nabyło niedawno 
teaitr turyński, w którym po prze
budowie sceny zainstalowano no
woczesne aparaty elektro-akuistycz-
ne. 

Teatr ten będzie służył jako ka
bina nadawcza dila radjo w Tury
nie. 

W czasie przedstawień scenicz
nych sala będzie dostępna dla pu
bliczności. 

Wilhelm cierpi ostatnio na astmę, 
a ataki jej sa coraz groźniejsze. 

Nie pozbawione pewnej pikan-
terji sa relacje o stanie majątkowym 
rodziny Hohenzollernów. Do'tad 
wszyscy członkowie tego domu, 
rozporządzając w sumie znacznym 
majątkiem — czerpali zeń dochody 
podług osobistych wskazówek Wil
helma. orzyczem niepełnoletni ksią
żęta i księżniczki otrzymywali od 
3 do 5 tysięcy marek miesięcznie. 

Ogólny zarząd nad majątkiem 
Hohenzollernów, wynoszącym oko
ło 15 mMjonów marek w złocie 
sprawowała „kancelaria przybocz
na" podległa Wilhelmowi; Teraz — 
po osiągnięciu przez najmłodszego 
syna ex-cesarza pełnolecia — „kan
celaria przyboczna" ma odstąpić 
zarząd majątkiem Hohenzollernów 
innej instytucji. 

Instytucją tą ma być „Związek 
Hoh'euiZOi!lern6w", który ma rządzić 
się samodzielnie, bez uciekania się 
do opieki i nadzoru ex-cesarza. 

Związek ten ma być oparty na 
zasadach handilowych, a głównem 
jego zadaniem będzie racjonalna 
eksploatacja dóbr jakie jeszcze po
zostały w ręku członków ongiś 
„domu panującego". 

Ekspedycja lotnicza 

Co wrota gmrazdy na dzień 22 lutego ? 
Mrte da< powoty do tmadowtl nia 

Godziny rannie dlem łub sprawami sądowemi.Nasze djo 
mogą inaim przy
nieść podrażnienie, 
stany gorączkowe, 
lulb ewcntolność 
j.a-kidiś mie.pamyś!-
nych wjnpadków. 
Da s'nę wówczas od 

czuwać sMoanność do dźialamiia poś-pie-
szneigo, nie liczenia s;ę z konsekwen
cjami swych słów i czynów, a ekspan
sja, impulsywność i nadmiar energii. 
Jafka mas wówczas będzie ożywiać _ — 
b<?dą $obi« szulkaily ujścia w maszom ży
ciu codziemweim. 

To też lep':©] w godzimaoh ramnychdą-
ftyć do spekotiu i zachowamia ostrożno
ści, abyśmy mcigili On.lkmąć zaipl;vta'nia się 
w jakieś niepożądane sytuacje, nieporo
zumienia, spory. Naic1lmierina aktywność, 
Jaka siię wówrzas da odczuwać, może 
spowodować, iż }a'two poczoiticimy sie 
sprowokowani lub rozgniewam. 

W sprawach finansowych ranek dzi-
«!e]iszy może również przynieść nann ja
kieś. niepowodzenia* zwłaszcza w 
•wiązku z kasjerami, pośrednikami, han 

bre imitencje mogą wówczas zostać źle 
zrozumiane. 

Pohidmie lepied się przedstawia i wrte 
cej nadaje się do ekspansji życiowed, u-
myslowey lub towatrzyskiej. Aie i tu na*-
łeźy nie zapom*nać, iż po godz. 15-ej 
zaznaczy się gorszy nastrój w związku 
% drobneimi niepowodzeniami, a godź. 
18-a przyniesie nową passę ujemną. 

Mogą to być jakieś ograniczenia, 
przeszkody, zwłoki, a nasze wysiiik: ży
ciowe w tym czasie nie przyniosą re-
znliaitów dodatnich. Nie jes>t to odpo-
wiedhi czas do sitosuników z osobaimi 
S"tareimi; może nam przynieiść depresję, 
niechęć, niezadowolenie lub conajmuiej 
— nudę. 

Wieczorem wpjywy ujemme ustąpią i 
nasitirój uk.gnie poprawie. 

Dziecko dziś urodzone — imiteligenitne, 
towarzyslkie, o szerclkich zaim teres owa 
niach umysłowych, a jednocześnie po-
waiżme, skupione, wykaizujące sikJonność 
do melaincholji — może zostać wybit
nym uczonym luib damalaczeim SDołecz-
nym. 

I portu lotniczego Hesten. koło Londy nu, wyrusza ekspedycja lotnicza na 
najwyższy szczyt świata, Ewerest. Jest to pierwszy lot nonad szczytem. 
orawle 9.000 mtr. wysokim. Od lewel do prawe] stoją: komandor Fellowes, 

lord Cnydesdale, por. Mac Styre. 

Aaullka chodzfła smufitoai, Tiarto-
waly ją jaikieś stiraszne myśli, we 
śnie prześladowały okrorwie wiizj«, 
zaczerpnięte częściowo z baj»ek, a 
częściowo z kroniki kryminalnej, 
która wszak i na wieś dociera. 

Wreszcie powzięła posrtanowle-
nie: udała się do proboszcza i opo
wiedziała mu, jak to ojciec zabił 
mamiuisię młotkiem, a potem po-
ćw.arrował jej ca ło i spalił w pie
cu. Taka rzecz jest zupełnie możli
wa. Przecież ludożerca z bajtei po
ćwiartował swoje własne dzieci, a 
czarownica chciała wpiec Jasia i 
Małgosę. 

Proboszcz dał zmać poKcjl chło
pa aresztowano i postawiono przed 
sadem. Podczas rozprawy, a i po
przednio, w śledztwie, mała Amul-
ka podtrzymywała konsekwentnie 
swe pierwotne zeznania. Mimo to 
sąd przysęgłych nie mójjł nabrać 
przekonam a o winie oskarżonego i 
uwolnił go. 

Ale dopiero epilog tej sprawy do
wiódł. jak mądry był wyrok sądu. 
Oto przed kilku dniami zjawiła s'ę 
w chacie męża gospodyni zdrowa t 
cała. Czas po ucieczce z donra spę
dziła u swych dalekich krewnych 
pod Wiedniem. Stęskniony mąż 
przyjął ją z otwartemi ramionami i 
przyrzekł poprawę. Tylko biedna 
mała Anwlka wyłączona została od 
ogólmego happy endu, gdyż, na po
lecenie sądu opiekuńczego, umiesz-
czomo ją w zakładzie dila dzieci mo
ralnie zaniedbanych.. za kłamstwo. 

Żona hr. Apponyi otrzymuje mandat 
poselski, 50 lat piastowany przez lei 
męża. Jest ona czwartą kobletą?po-

słem w parlamencie węgierskim. 

Głodomory w beczkach 
Manie głodowania w Londynie 

„Publiczność proszona jest o nie 
wspominanie o jedzeniu". 

Taki napis widnieje u wejścia do 
nam.otu. ustawionego na jednem z 
południowych przedmieść Londy
nu. Dokoła tłoczy się publiczność, 
aby docisnąć się do improwizowa
nej „kasy" i za 2 pensy otrzymać 
bilet, uprawniający do wejścia. We
wnątrz namiotu dwie zwyczajne 
dębowe, solidne beczki, około pół
tora metra wysokości i metra śred
nicy każda, szczelnie opieczętowa
ne, zaopatrzone jednak u góry w 
wentylatory. Przez dwie małe, 
kwadratowe szybki można zajrzeć 

nim leży książka, ale widać, że czy 
•tanie nebardzo mai idzie. Jest pod
niecony, na twarzy ma chorobliwe 
wypieki, ręce drżą mu nerwowo.. 

Ten potrzebuje swoich 30 funtów 
na opłacenie reszty czesnego na u-
nwersytecie. Dosłownie: nauka, o* 
kupiona głodem. 

Włamanie 
to nie zbrodnia 

Tak orzekł jeden z sadów londyfl! 
.skich w sprawie, wytoczonej przez 

co wnętrza, oświetlonego żarówką. | niejakiego Johna Morgana, nauczy, Długi sznur „widzów" przesuwa! c j e j a 
się zwoina obok beczek i każdy po-
kolei przykłada oko do szyby. 

W jednej z .beczek, jak głosi u-
mieszczony na niej napis, siedzi 
Marie Aker, przeżywając czwarty 
dzień swego głodowania Zajęta jest 
jakąś robótką szydełkową, aie 
twarz jej, okryta potem, ma wy
raz przygnębienia i troski. Czy wy 
trzyma 12 dni postu, do których się 
zobowiązała? Jeżeli tak, otrzyma 
za to 30 funtów (około 1.000 zło
tych). suma, która wystarczy jej 
na kflka miesięcy spokojnego ży
cia wraz z matką staruszką. A tym
czasem al>bo znaijdzie się jak;eś za
jęcie, aibo znów trzeba będzie się 
uciec do pomocy beczki^ aby za ce
nę gtodu zdobyć możność życia. 

W drugiej beczce siedzi młody, 
22-letni chłopiec. Ted Mayo, mają
cy już za sobą 8 dni postu. Przed 

przeciw trzem osobnikom, 
którzy włamali się w nocy do jego 
domu. Oskarżeni, z,których jeden 
jest mężem gospodyni Morgana, 
oświadczyli, że włamania dokonali 
w celu zdobycia dowodów niewier
ności owej gospodyni. Mąż jej bo
wiem podejrzewał ją o utrzymy
wanie stosunków z Morganem. Sc 
dzia orzekł, że włamanie tylko 
wówczas jest karygodne, jeżeli mo 
tywem czvnu iest kradzież albo jn 
nv jakiś zbrodniczy zamiar, i 
wszystkich trzech włamywaczowi 
uwolnił. 

Sprawa ta znajdzie ostateczny 
swój epilog przed sądem rozwodom 
wym, gdyż. iak sie okazało włama 
nie potwierdziło podeirzenia męża 
gospodyni, który, dziwnym zbie
giem okoliczności również nosi n$ 
zwisko „Morgan". 

-)*(-
Itołtczne kratki sadowe 
Szczyt roztargnienia 

ale ne ten, który Państwo znacie 
Pan Piinfkuss Kwbneir, kupiec 

branży suikiemimiczej pomimo wici 
kich zdolności handilowych jest 
człowiekiem niesłychanie roztar 
gnionym. Zdarza mu się, że wy
siadając z taksówki i witając się 
jednocześnie ze zoaijomym — 
szoferowi podaje rękę, zaś należ 
ność za kurs 

w ręce znajomemu. 
O nim to opowiadają złośliwi 

konkurenci, że wróciwszy do do 
mu pewnego deszczowego wie
czoru mokry parasol położył żo 
nie do łóżka, sam zaś stanął w 
kącie. 

Pewnego dnia otrzymał pan 
Piwkuis wśród iinnej korespoindem 
ej i dwa Misty, na które natężało 
natychmiast odpowiedzieć. J e 
den z nich brzmiał mniej więcej 
tak: 

„Wobec w dailszym ciągu 
trwającego niewykupywania 
weiksli przez Szanowne Fyrme 
W. P . mamy zaszczyt zauwa
żać, że Świnia pójdzie talk zro
bić, łobuz i szmondak. 

Z wysokim szacunkiem 
Harry Fajorman. 

P . S. Należność możesz pan u-
regulować towarem, nie?" 

Drugi list dotyczył zamówie
nia większej partji towaru i po
chodził od pierwszorzędnej ftr-
my krawieckiej „Moczydłower 
and son" w miejscu. 

N^emiUe dotknięty pierwszym 
listem i wzruszony drugim, za
siadł p. Kutner natychmiast do 
naoiisainia odpowiedzi. 

Najpierw przygotował kopę** 
ty, a następnie obydwa Ksty, % 
których jeden brzmiał: 

„Łobuz, pętak i charnbał! 
W odpowiedzi na pańskich pro 

pozycji ja się śmieje z ironicz-* 
nym głosem i zaznaczam, że mo 
gę dostarczać towaru tylko na 
śmiertelne prześcieradło dla pań 
Ski trup". 

List ten przeznaczony był o -
czywiśoie dla flarrego Fajerma* 
na. 

Drugie pismo do ferawcaj 
brzmiało niezmiernie uprzejmie 

Jakież było zdziwienie p. Kut 
nera, gdy następnego dnia wpadł 
do składu krawiec Moczydłower 
i zaczął okładać hurtownika dr© 
wnianym metrem, wołając: 

— To ja ciebie uszyje śmiertel
ną koszwlę! 

Przychodzę brać miarę. •' 
Okazało się, że p. Kutner wslfctt 

teik roztargnienia włożył listy 
do niewłaściwych kopert. Roz
wścieczony krawiec nie chciał 
jednak zrozumieć pomyłki i po
czął demolować zęby p, Pinku-
sa. Musiano wezwać policję. 

Pan Piukus wystąpił do sądu 
grodzkiego z żałosną skargą. 
Energiczny Moczydłower dostał 
tydzień aresztu, ale co z tego I 
tak sf:edz:eć nie będzie, bo z za
wieszeniem. 

WWIUIFY: 
Dziś: P o t r o w i w Anit 
Jutro Piotrowa D. 
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Przy reumatyzmie I podagrze należy niezwłocznie zastosować tabletki 
Togal bowiem zwalcza te niedomagania, wstrzymując nagromadzanie 
się kwasu moczowego, który, iak wiadomo, jest przyczyną tych 
cierpień. S p r ó b u j c i e i przekonajcie się sami. Do nabycia we 

wszystkich aptekach. Nr. Rejestru 1364. 

T o g a ! 
Głodówka pracowników miejskich w Grodnie 

Aby zmusić magistrat m. Grod
na do wypłaty poborów za m. 
grudzień ub. r., rozpoczęła o-
negdaj zrana głodówkę część 
pracowników miejskich. Są to 
przeważnie członkowie klaso
wych zw. zawód., a m. m. pra
cownicy szpitala, straż pożarna 
(dwie zmiany) oraz woźni i stró
że. Głodują również emeryci, 
którzy w lokalu klasowych zw. 
zawodowych czynią przygoto
wania. Naznoszono słomy i u-
rządzono spanie, gdyż emeryci 
postanowili nie opuszczać loka
lu aż do czasu uskutecznienia 
wypłaty należności przez ma
gistrat. 

Urzędnicy miejscy do akcji 
nie przystąpili, i praca w biu
rach magistratu odbywa się nor
malnie. 

W związku z głodówką pre
zydent m. Grodna p. 0'Brien 
de Lacy opublikował oświad
czenie, w którem stwierdza, że 
każdego dnia część wpływów 
przeznacza się na pobory, że 
zawsze w wypadkach nagłych 
wydawane są zaliczki, że złą 
jest droga, jaką obrali pracow
nicy zapewne namawiani przez 
elementy, nie dbające o ich 
dobro, lecz działające z niena
wiścią w stosunku do instytucji, 
która żywi 283 rodziny i której 
aie wolno w tych ciężkich cza
sach takiemi metodami podry
wać, bo w razie zachwiania się 
równowagi finansowej, te ro
dziny i wiele innych będą w 
daleko gorszej sytuacji. 

Kasa miejska nie jest w sta
nie wykonać tych żądań, a o ile 
by mogła ta akcja częściowo 
osiągnąć skutek i miasto wypła
ciłoby dzisiaj część tej sumy na
leżnej, spłacanej stopniowo, pro
porcjonalnie do innych potrzeb 
naraz, to wtedy ta sama gło
dówka zostałaby przeniesiona 
na setki dzieci w żłobkach i 
sierocińcach, na setki starców w 

przytułkach i domach dla nie
uleczalnie chorych. Cała akcja 
opieki społecznej, która teraz 
wymaga ogromnych sum na do
żywianie dzieci, na zatrudnie
nie bezrobotnych, musiałaby być 
przerwaną. 

Złote odznaki 
Za pracę przy spisie ludności 

Za honorową pracę przy prze-
prowadzeniudrugiego powszech
nego spisu ludności (9.XI1. 1931 
roku) główny urząd statystycz
ny przyznał całemu szeregowi 
osób, zamieszkałych na terenie 

m. Białegostoku złotą odznakę 
„za ofiarną pracę". 

W dniu wczorajszym odznaki 
te rozesłano wraz z odnośnemi 
pismami p. Wojewody M. Zyn-
dram-Kościałkowskiego. 

Z.O.K.Z. rozszerza swą działalność 
W sali konferencyjnej urzędu 

wojewódzkiego odbyło się wal
ne zebranie białostockiego koła 
Związku Obrony Kresów Za
chodnich. Zebranie zagaił pre
zes zarządu rejent Gąsiorowski, 
zapraszając na przewodniczą-

Samoobrona społeczeństwa jest konieczna 

M. U. P. 
W piątek, dnia 24 lutego r. b, 

w lokalu M. U. P. odbędą się 
następujące odczyty: godz. 19— 
20—„Przemysł ludowy w Pol
sce" z przezroczami —wygłosi 
S. Ludera; gndz. 20—21—„CK. 
Norwid w 50 tą rocznicę zgo
nu"—p. C<s. Rączaszkowa. 

O 21—22—próba chóru koła 
śpiewaczego M. U. P. 

Orzeczenie sądu dziennikar
skiego wywołało w opinji pub-
licznei w Białymstoku rozcza
rowanie. Mówi się powszechnie, 
że w stosunku do postawionych 
zarzutów wyrok jest zbyt ła
godny. I padają pytania, co na 
to wpłynęło. 

W pierwszym rzędzie stwier
dzić trzeba, że o ile oskarży
ciel i oskarżający bardzo słabo 
przygotowani byli do sprawy, 
o tyle oskarżeni wystąpili z do
brze opracowanym materjałem, 
starali się zebrać dokumenty, 
mogące przyczynić się do pod
ważenia postawionych zarzu
tów, wykorzystali każdy dodat
ni dla siebie szczegół. Świad
kowie obrony wiedzieli, co ma
ją mówić, a czego im mówić 
nie wolno. Zresztą oskarżeni 
kilkakrotnie przypominali, że 
mogą nie odpowiadać na zada
ne im pytania. Zwracał uwagę 
kontakt, w jakim pozostawali 
oskarżeni ze swymi świadkami. 

Szło oskarżonym zresztą na 
rękę oskarżenie, które—nie ze 
złej woli, broń Boże! nie wy
zyskało wszystkich momentów, 
jakie należało w tej sprawie 
wyjaśnić. Niezawsze to zresztą 
było możliwe. Nie ustalono więc, 
czy p. Juchniewicz, który „re
dagował" jednodniówkę „Hallo! 
Białystok!" jest w stanie napi« 
sać cokolwiek, a jeśli potrafi— 
to czy styl jego nie różni się 
od stylu artykułów w tej jedno
dniówce. Nie zwrócono rów
nież uwagi, że styl owej jedno
dniówki jest mocno zbliżony do 
styłu „Reflektora". Nie wyja
śniono, dlaczego owa jedno
dniówka była dodawana do nu
merów „Echa", nie zaintereso
wano się, że artykuły w „Echu" 
i jednodniówce były mocno do 
siebie zbliżone co do treści 
Podajemy tylko kilka pytań, któ
re się nasuwają; wyczerpująca 
odpowiedź na nie mogła całko
wicie zmienić stanowisko sądu 

w kwestji owej jednodniówki. 
A druga rzecz, która dała 

się zauważyć na sali rozpraw 
to obawa przed terorem i zem
stą. Niewielu tylko świadków: 
Kalmanowicz, Goltlib, Waju-
sztadt, Szwiff mieli odwagę po
wiedzieć wszystko, co wiedzieli 
i czuli w tej sprawie, wszystko, 

stwierdzić, że w tej atmosferze j Szwiff odrzekł: Nie powiem, 
była to nielada odwaga cywil-j boby go pan teroryzował. 
na. Charakterystyczne były ze
znania św. Szwiffa, który zarzu
cił Iwanickiemu, że ten wszyst
kich szantażował. Świadek sły
szał o tern od wielu osób, a 
m. in. od pewnego lekarza— 
a kiedy p. Iwanicki zapytał o 

co im leżało na sercu. I trzeba nazwisko owego lekarza — p. 
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Piana ,którą wydaje 
MYDEŁKO DO 

Budżet m. A u g u s t o w a 
zredukowany o 45 proc. 

fe. 

n?p 

nadaje ząbom 
olśniewającą białość. 

8.456 dolarów odszkodowania za spalony 
budynek „Warrantu" 

Firma A. Wieczorek wygrała sprawę z Tow. Ubezpieczeń 
Zarząd tow. akc. fabryki ma

szyn i odlewni żelaza A. Wie
czorek wystąpił — jak już pi
saliśmy — przeciwko Warszaw-^ 
skiemu Tow. Ubezpieczeń z po
wództwem cywiłnem o wypłatę 
premji asekuracyjnej w kwocie 
12.763 dolarów za spalony ma
gazyn f. „Warrant", stanowiący 
własność towarzystwa. 

W wyniku rozprawy, 

Rada miasta Augustowa w 
dniu 20.11 rb. uchwaliła prelimi
narz budżetowy miasta na roU 
1933/4 w sumie około 170.000 
zł. W stosunku do roku ubieg 
tego budżet został zredukowany 
s> 45 proc. Obniżono cały sze
reg wpływów przedsiębiorstw 
miejskich: rzeźnie miejskiej, 
eksploatacji drewna z lasów 

miejskich. 
Dotychczasowe zadłużenie m. 

Augustowa wynosi 1.200 000 zł. 
i spowodowane zostało rozbu
dową nierentujących się inwes-
tycyj miejskich, a więc budową 
gmachu seminarjum nauczyciel
skiego oraz szkoły powszechnej 
o 70 salach z nowoczesnem u-
rządzeniem. 
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Dzieje grzechów młodości i niebezpieczeństw 
zakazanej miłości 

BOCZNA 
ULICA 
Dramat kobiety napiętnowanej przez społeczeństwo 

IRENNE DUNNE i JOHN B0LES J£ l& 
P O N A D T O „UILHELfl TELL »» w wykonaniu 

orkiestry Filharmonii Berlińskiej 

O mistrzostwo 
B i a ł e g o s t o R \ i 

W trzecim dniu turnieju sza
chowego o mistrzostwo Białe
gostoku Sokolski wygrał z Glik-
sbergiem, Wisznia zPrużańskim, 
M. Barin z Marejnem. Partja 
Zabłudowski—Oljan remis, Wil
czyński—Babkes odłożona. 

Po trzech rundach wyniki 
przedstawiają się, jak następuje: 
O. Sokolski 3 punkty, Oljan 2Vs, 
M. Barin i Marejn po 2, Zabłu
dowski i Wisznia po lł/2, Ł. Ba
rin 1, Wilczyński xh i jedna 
paitja niedokończona, Babkes 
0 p. i jedna partja niedokoń
czona, Gliksberg i Prużański 0. 

Wczoraj, w czwartym dniu 
turnieju, Oljan wygrał z Glik-
sbergiem, Babkes z Prużańskim 
i Zabłudowski z Wilczyńskim. 
Partje Sokolski — L. Barin i 
Wisznia — M. Barin niedokoń
czone, 

Policja na nartach 
Wojewódzki komitet sporto

wy pod przewodnictwem p. 
podinsp, Jacyny zorganizował 
rozpoczęty w poniedziałek w 
Supraślu kurs narciarski dla po
licji całego woj. białostockiego. 
Instruktorem jest por. Żmudziń
ski, zastępca sierz. Kłaput. 

odbyła się w dniu 6 b. m,, sąd 
ogłosił wczoraj wyrok, na mocy 
którego zasądził na rzecz fabryki 
A. Wieczorek tytułem odszko
dowania pogorzelowego za u-
szkodzenie przez pożar budyn
ków w kwocie 8,456 dolarów 
10 centów płatnych w złotych 
według kursu w dniu zapłaty, 
z odsetkami w wysokości 15% 

która! od powyższej sumy od 8.XI 1926 
do;i.III 1927 r. i 10% od 1.III-27 
r., co daje kwotę zgórą 13 tys, 
dolarów. Pozatem Warsz. Tow. 
Ubezpieczeń ma zapłacić 

To powiedzenie charaktery
zuje obawę społeczeństwa przed 
terorem i zemstą. Sw. Wajn-
sztadt powiedział, że gdyby oby
watele białostoccy mieli odwa
gę skarżyć za każde usiłowanie 
szantażu i wymuszenie — nie 
doszłoby do niedzielnej roz
prawy. 

Odwaga cywilna społeczeń
stwa jest koniecznym waiun-
kiem uwolnienia się od plagi, 
jaką odczuwa się w Białymsto
ku. Bez stworzenia samoobrony, 
społeczeństwa, bez wydania 
przez to społeczeństwo zdecy
dowanej walki żerującym z ra
cji swego zawodu dziennikar
skiego — niewiele się zrobi w 
tym kierunku. Wysiłki jednos
tek nie dadzą pożądanych skut
ków. 

Podpalenia 
Wczoraj zrana nieznany spraw

ca usiłował podpalić budynek, 
w którym mieści się urząd gmi
ny w Obrubnikach w pow. bia
łostockim. Ogień został stłumio
ny w zarodku. Podpalacza po
szukuje policja. 

* * 
We wsi Kierze w pow. ost

rołęckim spłonęła ubiegłej nocy 
zagroda Józefa Huty wraz z in
wentarzem żywym i martwym. 
Pożar powstał wskutek podpa
lenia. Sprawcy poszukuje policja. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 

cego mcc. Olszyńskiego. Do pr? 
zydjum zaproszono komisarz 
rządowego p. Nowakowskie 
i nacz. Kamińskiego, sekretą. 
rzował p. Grosicki. 

Po przyjęciu protokółu z Po. 
przedniego zebrania, p. Gąsj0'% 
rowski złożył sprawozdanie z 
działalności zarządu za ubiegk 
rok. Wynika zeń, iż w ostatni^ 
roku ilość członków koła prze. 
kroczyła 600 osób. Protokół ko! 
misji rewizyjnej odczytał pro{ 
Małek, poczem zebrani p0sta] 
nowili wyrazić ustępującemu 
zarządowi absolutorium. 

Następnie p. Gąsiorowski 
przedstawił zebranym w ogól. 
nych zarysach projekt prac na 
najbliższą przyszłość. W toku 
dyskusji na wniosek p. sędzię. 
go J. Pileckiego złożono usta. 
pującemu zarządowi na ręce 
jego prezesa, p. Gąsiorowskie. 
go, podziękowanie za wydatną 
pracę. 

Następnie sędzia Pilecki przei 
stawił wytyczne w zakresie ON 
ganizacyjnej Z. O. K. Z., propo. 
nując przyjęcia uchwały, wzy. 
wającej całe społeczeństwo pol. 
skie na terenie miasta do 2jed-
noczenia się pod sztandarem tej 
pożytecznej placówki w formie 
d e l e g o w a n i a przedstawicieli 
przez poszczególne organizacje, 
zrzeszenia i związki do zarżą. 
du dla ustalenia wspólnej piat 
formy współpracy. 

W wyniku wyborów do za
rządu weszły następujące osoby; 
prezes sądu okręgowego, p. Osi-
ruszka (przewodniczący), nact 
R. Gołębiowski (przedstawiciel 
pracowników miejskich), mjr, 
Kretowicz, dotychczasowy skarb 
nik koła, Wawryk i Pasztet 
(przedstawiciele pracownik^ 
sądownictwa), Misztal (nauczy-
cielstwa), Lubecki (kolejowców) 
i zast. kom. B.O.S.O., p. Swider
ski (członkowie). Do komisji re-, 
wizyjnej powołano p. p.: prof, 
Małka, dyr. Majewskiego i Le-
biedzińskiego. 

W końcu wybrano 13 delega
tów na zjazd obwodu, którymi 
się odbyć w marcu br. 

Tajemnicze włamanie do Z .O .K .Z . 
Kradzież dokumentów 

Do lokalu biura Związku | ność, że włamywacze nie wy' 

zł. kosztów sądowych i 810 zł. 
kosztów obrończych. 

W pozostałej części powódz
two odrzucono, jak również 
prośbę o opatrzenie wyroku 
rygorem natychmiastowej wy
konalności. 

Obrony Kresów Zachodnich 
przy ul. Kilińskiego Nr. 2 wła
mali się w nocy z niedzieli na 

1985 poniedziałek nieznani sprawcy 
i po gruntownem przeszukaniu 
wszystkich szaf i szuflad roz
rzucili kilka teczek z aktami, 
pozostawiając lokal w okrop
nym nieładzie. Okazało się, że 
niektórych dokumentów brakuje. 

Na uwagę zasługuje okolicz 

W świetl icy d la b e z r o b o t n y c h 

x x _ 

Zamach samobójczy 
Robotnik kolejowy Józef Ak-

siński (Poleska 45) napił się w 
zamiarze samobójczym esencji 
octowej. Przewieziono go do 
szpitala żydowskiego. Stan zdro
wia życiu nie zagraża. Przyczy
ną zamachu była zapowiedź u-
traty pracy. 

Onegdaj odbyło się pod prze
wodnictwem p, Zofji Kamiń-
skiej posiedzenie sekcyj propa
gandowej wojewódzkiego komi
tetu funduszu pomocy bezro
botnym, oraz przy współudziale 
członków sekcyj: ks. Hałki, pa
stora Gorodiszcza, por. Michalic-
kiego, inż. Ingwera i Rywkinda. 

Wysłuchano sprawozdania p. 
Kamińskiej z działalności świe
tlicy dla bezrobotnych. Świetli
ca, uruchomiona z inicjatywy i 
staraniem sekcji propagando
wej rozwija się bardzo dobrze' 
Dyżury objęli kierownicy i per
sonel szkół miejscowych. Od
bywają się parę razy w tygod
niu odczyty i pogadanki, ilustro
wane z przezroczami, budząc du-

T e a t r „ P a l ą c e ' 
Teatr Objazdowy Samów. l/oj. Białostockiego 

pod dyrekcją Józefa Krokowskiego 
i Kazimierza Opalińskiego 

W czwartek, dn. 23-go lutego r. b. 
o godz. 8 m. 30 wiecz. 

P o r a z d r u g i 

Farsa w 3 akt. Franciszka Arnolda 
i Ernesta Bacha 

Reżyser: K. Opaliński. Dekoracje: St. 
Grabczyka 

Ceny od 49 gr. do Zł. 2.60, galerja 40 gr. 
— Sala dobrze ogrzana — 

Coś czego 
Białystok nie 

widział PO C Z Ą T K I 
5,646,830,1015 

Mimo wielk. koszt. 
ceny miejsc od 49 gr-

Coś czego 
Białystok nie 

słyszał 

^H.WERBOfiOUMIK 
Choroby żołądka, kiszek i przemiana materji 

gabinet roentgenologiczny 
przyjmuje od 9—12 i 5—7 

Marsz. Piłsudskiego 32, teł. 10-32. 

KOBIECE CHOROBY 
i AKUSZERJA 

Poradnia dla ciężarnych 
P o r a d a 3 atl. 

LECZNICA — Mazowiecka 5. 
Tel. 1-38 

Telef. do nagłych wezwań 7-88. 

że zainteresowanie bezrobot
nych, którzy w liczbie około 
250 osób odwiedzają stale świe
tlicę. Świetlica okazuje się te
dy za małą, i sekcja propagan
dowa wystąpiła na posiedzeniu 
komitetu wykonawczego z wnio
skiem o zwiększenie budżetu, 
w związku z przeniesieniem 
świetlicy do innego lokalu. 

Na wniosek por. Michalickiego 
—postanowiła sekcja propagan
dowa zorganizować świetlicę dla 
młodocianych—w wieku 14-

nieśli ani maszyny do pisania, 
ani kilimów, znajdujących siej 
w lokalu. Nie mogli się równi 
spodziewać łupu w gotowa 
gdyż wszyscy wiedzieli, że ki 
rownictwo Z. O. K. Z. przech 
wuje pieniądze w banku 

W związku ze sprostowaniem 
p. Brilla, który twierdzi, że żad
nych pieniędzy p. Iwanickiemu 
nie dawał, p.p. Leon Kalmano
wicz i K. Gottłib nadsyłają na
stępujące oświadczenie: 

„Z całą świadomością odpo
wiedzialności oświadczamy ka
tegorycznie jeszcze raz, iż P 
Brill w naszej obecności powie
dział wyraźnie, że na cele kaffl-
panji prasowej w „Reflektorze 
przeciwko klubowi kupieckiemu 
dał p. Iwanickiemu zł. 600 (sześć
set złotych)". 

W związku z powyższem war
to dodać, że p. Iwanicki na nie
dzielnej rozprawie nie zaprze* 
czył, że wziął ową kwotę, i faW 18 , 

lat. Świetlica taka powinna ist- \fcen stanowił podstawę do orze' 
nieć stale, — a opiekować się 
nią winna któraś z organizacyj 
społecznych. 

Ks. Hałko proponuje, by sek 
cja propagandowa, przychodzi
ła z pomocą żywnościową i or
ganizacyjną tym szkołom, które 
w lokalach szkolnych chcieliby 

czenia, usuwającego go z org«' 
nizacji zawodowej. 

• • 

W związku z postawionym 
p. Szapirze przez pismo p. Fa' 
ranowskiego z dn. 18 bm. & 
rzutem p. Franciszek Godynsk' 
nadesłał nam list, w którym o-

urządzać świetlice dla biednych I ś w i *dcza , że specjalna komisi* 
dzieci szkolnych. radziecka, powołana do zbada; 

Z dalszych poczynań sekcji i f"a z a c howania się pracowoj; propagandowej—należy podkre 
ślić organizację obiadów dla 
bezrobotnych. Obiady te zade-

ków miejskich podczas inwaZJ1 

bolszewickiej, ustaliła, że z*' 
chowanie p. Szapiry w nicie* 

klarowali ofiarni obywatele, i n i e uchybiało godności i obo 
ta akcja rozwija się dalej. wiązkom obywatela polskie-

Przewodniczący referatu prze- ż ?x W z w i f * z k u z tem zaginięci* 
mysłowo-rzemieśiniczego, inż,' ? . ? c g o .dochodzenia nie mo' 
Rywkind zawiadomił,— i w je
go znowu uruchomionej fabryce 
postanowili robotnicy dożywiać 
dzieci robotników drugiej zmia
ny, która jeszcze nie jest uru
chomiona. Robotnicy fabryki tej 
wzywają robotników wszystkich 
fabryk do jaknajszerszego n l ^ t ^ „ " f c 1 

sladownictwa tej formy pomocy «• 28 XII 1932 r wv" 
bezrobotnym. 

leżeć w interesie p. Szapiry. . 
Zarząd S. D. B. nie przYl*1 

zgłoszonej w związku z tym *»' 
rzutem, rezygnacji p. Szapir? 
lako prezesa S. D. B. 

•x 
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